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BIURO MIĘDZYNARODOWE 

WAG I MIAR. 

Pierwotnie miary długości, których po
trzeba powstać musiała wraz z brzaskami 
cywilizacyi, były normowane wedlug prze
ciętnych rozmiarów ciała luuzkiego. Z bie
giem czasu wytworzyły się jednostki wzor
~owc, coraz 8ciślćj i doldaJniej określane. 

'V każdym jc<lnak kraju, w knżdcm niemal 
mieście ustaliły .się jednostki odmienne, 
z czego wynikło łatwe do przewidz.enia za
mięszanie i zawiłość rachunków. I dziś 

jeszcze wiele mozołu unilmąćby się dało, 

gdyby wyszly z użycia cale ątaro- i nowo
polskie, angielskie, reńskie; wet·szki, arszy
ny i sażenie; funty, pudy i berkowce; ka
mienie, cetnary celne i zwyczajne; drachmy, 
uncyje, łuty i grany. 

Jakiem dobrodziejstwem byłby wzorzec 
jakikolwiek, gllyby posiadał tę tylko zaletę, 
że jest jedynym! Na warszawskim starym 
ratuszu był zegar wieżowy, który często 
grzeszył znacznemi odstępstwami od czasu 
astronomicznego; dopóki jednak istniał, 

wskazywały zegary wursza wskie tę sumą 

godzinę, gdyż nastawiano je zgodnie we
lllug zegam ratuszowego. Gdy podczas 
przebuclawy gmachu zabrakło uznr~nego ze
o·ara wzorcowc ~·o, każcly ·warszawiak cho-
'"' D 

dzil z inną, godziną. Czem jest dla miesz-
bn'tców miasta jednostajność w oznaczaniu 
czasu, tern dla życia praktycznego, d la tech
niki, mechaniki, technologii i dla handlu 
jest je<lnostajność używanych mi:ll' i wag. 

Zaszczyt wprowadzenia systematu, któt·y 
już dzisiaj jest używany pt·zcz 400 milijo
nów ludzi, a w prr-yszlości nic1qtpliwie 
rospowszechni się wszędzie, należy się fran
cuzom. Komisyja pat·yskićj aknuemii nauk, 
w skłarl któr~j wchodzilo pięciu mężów wy
j[!tkowych, jacy tylko przypadkiem żyć mo
gą jednocześnie w jednym kraju, a miano
wicie: Dorda, Lagrange, Laplace, Monge 
i Condorcct, na skutek żt!dania Konstytuan
ty zajęła się ułożeniem systematu miar 
i wag, nazwanym przez 11i~ "metrycznym". 

Komisyja przedstawilu swój raport 29 i\I:1L'
ca 1791 roku, a l Sierpnia 1793 r. nowy sy
stem został ·wprowadzony w całej Francyi; 
"18 Germinala roku Ill" został on obowiąz
kowym, "18 Messiclora roku VII'1 wzorce 
kilorrrama i metra złozono do archiwów 

'"' 
państwa. 

Rozwój dalszy systematu "rewolucyj n c
go" zatamowały wypadki polityczne. Do
piero około polowy obecnego stulecia nowy 
układ szybko zaczął się rospowszechniać. 

vV roku 1872 zebrał się kongres międzyna
rodowy, w którym brali udział przedstawi
ciele 29 pań s t w; kongres uznał za rzecz po
trzebną, utworzenie komitetu międzynarodo
wego, kt6ryby się zają-ł wykonaniem wszy
stkich robót, potrzebnych dla ogólnego 
wprowadzenia systematu metrycznego. Kon
ferencyj a 1875 roku życzenie to ut·zeczywi
stnila. 

Szczególncm jest, jak ·wcześnie pomyśla

no o nowych miamch w Polsce 1). Już 

w 1801 roku, a zatem w czasie, kiedy poza 
obrębem Francyi nie zajn:lowuno się ni
gdzie układem mett·ycznym, wydał Aleks. 
Sapieha "Tablice zastosowania nowych -fran
cuskich mi:u do polskich". 'V mowie, wy
powietlzin.JH~j tegoż roku, powiada: "Gieni
jusz narodu ft·ancuskiego zdał się pogar
dzać znikomemi istotami, którym dotąd po
wierzano proporcyje miar i \vag. Hzucit 
okiem na kulę ziemską i tę potomnym wie
kom wskazał za cechę miary niestartą, i nie
wzruszoną. . Tak napiętnowaną cechę miar 
i wag z pod skazitelności wieków, żywio

łów i ludzi wyjąwszy, oddał ją na straż sa
mej naturze. Myśl wielka, znamię jak ró
wnie całe przyrodzenie trwałe... W czasie 
trwania Folski żądały władze rządowe roz
ważyć te prawidła, których użył naród ft·an
cuski. O tych prawidłach i celach naszego 
rządu niech sądzi nasz rodak''. 

A. oto co powiada Jan Śniadecki o tym 
przedmiocie w r. 1803: 

"Te wszystkie szkody i nieprzyz..,voitości 
upadają i nikną, przy wprowadzeniu tego 
samerro pasma miar i warr do wszystkich 

~ u 

lJ Według źródłowych danych, _ zcbrt~nych przez 
p. S. Dickstcina. 
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narodów, pasma ufundowanego na rozle
głości ziemi, jako wspólnego wszystkim lu
dziom siedliska; na prawdzie i rozumie, któ
re ich lączyć powinny, jako. temi snmemi 
potrzeL:1mi zwiQ>zanyc~ i jako różne odnogi 
tego samego rodu i plemienia. Związać po
tt·zeby ludzkie z fenomenami natury jest 
myśl wielka i godna rozumnego jestestwa. 
.... Zrobić nam na pt·zyszłość niepotrzebne 
wszystkie tablice, zmiany jednych miar 
i wag na drugie, uwolnić pamięć od mnó
stwa i znmatwania ułamków i stosunków, 
a 1wzyczynić czasu wladzom umysłowym 
czlowielm. Zrobić jeszcze ten przybytek 
czasu a oszczędzenia pamięci dziedzictwem 
wiecznem, do znalezienia i utt·zy111ania ła
twem dla przyszTych pokoleń, nie jest że to 
ważnem i rzetelnem dobl'odziejstwem dla 
rodu ludzkiego". 

'V1816 l'Oku, z inicyjatywy Staszyca, pó
wstaje komisyja z łona towal'zystwa przy
jaciół nauk, złożona z ks. Antoniego Dom
browskiego, ks. Ksawel'ego Szaniawskiego, 
Józefa Cclii'tskiego, Jana I-Iofmana, ~dama 
Kitajewskiego, Mikolskiego, ks. Bystrzyc
kiego i Chodkiewicza jako prezydują.cego. 
Komisyja, obawiają.c się zamięszania z po
wodu wprowadzenia nowych miar, wybra
ła pólśrodek i ograniczyła się · na ustaleni n 
racyjonalncgo stosunku pomiędzy nowym 
łokciem (nowopolskim) a metrem (łokieć 
=576 milimetrom czyli l linija=2 milime
trom) i funtem a kilogramem (funt=405,504 
g). Natominst jednostkę objętości (kwal'tę) 
zrównano całkowicie z litrem. 

Miary te dotrwały do 1848 r, t. j. aż do 
wprowr,tlzcnia miar rosyjskich. 

'V 1863 roku margr. 'V,ielopolski zamie
rzał przedsięwziąć nową. rcformg, lc~z wy
padki polityczne temu przeszkodzily. 
. Syste~at mctry.czny mial mieć w myśli 
jego tworców tę Jeszcze nad inncmi wyż
szość, że podstawa jego, metr, miala być 
w sposób prosty zwią.zaną. z tcm, co po 
wszystkie czasy pozo3tanie niezmicnnem, 
z wymiarami ziemi naszćj. 'V pierwotnem 
jego określeniu metr jest jedną. dziesięcio
milijonową. częścią ćwiartki południka ziem
skiego, jest więc miarą, którąby można na
zwać-w przeciwstawieniu do dowolnych
natumlną.. Nie jest ona jednak jedyną.. Na 
kongt·csie 1872 roku zaproponował sir "Til-

----------------------------
liam Thomson jako podstawową. jednostkę 
długość fali jednorodnego światła, wielkość, 
któraby mogła być kaidoch wilowo odtwo
rzoną. nietylko na ziemi, ale wszędzie, gdzie
kol wiek jest światło. Nieobznajmionemu 
z metodami fizyki nowoczesnej czytelniko
wi mógłby się wydawać dzi\vnym wyb6t· 
takiego elementu, którego jeszcze nikt ni-

~ gdy nie widział i nie zobaczy i który w do
datku jest tak niewielki, że pod najpotęż

niejszemi mikroskopami miałby pozorną. 

długość około polowy milimetra. A jednak 
istnieją. sposoby bardzo proste określenia 

wielkości tej niewidzialnej fali. Zapomocą. 

nich znaleziono np., że długość fali jedno
rodnego żółtego światła, takiego, jakie od
powiada linii D 2 w widmie Fmuenhófer:1, 
równa się 0,000 58910 mili m cha z taką. do
kładnością,, że tylko ostatnia cyfra wydaje 
się niepewną,; gdyby więc przyjęto liniją. D 2 

Zlt podstawę naukową. systematu, a za je
dnostkę pmktyczną. pewną. określoną. jćj 

wielokrotną., równają-cą. się np. przybliżenie 
metrowi, to jednostka taka byłaby znaną. 

z doldadnością. do 0,01 milimetra na pod
stawie już dzisiaj istniejących pomiat·ów, 
a mogłaby być odnalezioną. z daleko więk
szą jeszcze ścisłością.. 
Również "naturalną." byłaby jednostkfl, 

oparta na długości wahadla sekundowego. 
Trzebaby jednak określić ściśle miejsce, 
w kt.óremby doświadczenie odbywać się 

miało, gdyż długość wahadła biją.cego se
kundy zmienia się nietylko wraz z szeroko
ścią. gieograficzną. (wskutek spłaszczenia zie
mi na biegunach), lecz i z długością. gieogra
ficzną. (ziemia bowiem nie jest ściśle ciałem 
obrotowem). Ostatnia ta okoliczność, wy
kryta znacznie póżnićj, po przyjęciu syste
matu mett·ycznego, zmniejsza co kol wiek 
ścisłość pierwotnego określenia metra: dla 
zupełn<~j dokładności należałoby dodać, ja
kiego mianowicie ,południka jedną. cztcr
dziestomilijonową. część należy uważać za 
równą. metrowi. Co więcćj, z biegiem czasu 
okazało się, że ściślejsze pomiary gieodezyj
ne prowadzą do co kol wiek '' i~kszćj warto
ści, niż ta, którą. komisyja akademii pm·y
skiej u wieczni la w platynie; różnica ta je
dnak, bardzo drobna i do dziś dnia niedo
kładnie znana, nie zmienia wartości syste
matu. \V ten sposób powstał metr, który~ 
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by można nazwać legalnym, metr Delnm
brn, uznany pt·zez kongres paryski za pt·o
totyp ostateczny bez względu na rezultaty 
nowych pomiarów, uskutecznianych obcenie 
na całej dostępnej powic1·zchni kuli ziem
skiej. vV ten sam sposób poradzono sobie 
z jednostką zasadniczą oporu elektrycznego, 
tak zwanym ohmem. Określenie jego nau
kowe uczynilo go zależnym od jednostek 
długości i czasu, t. j. od metra i sekundy . 

. Pomiary jednak ściste S~! bardzo tt·udne do 
pt·zeprowadzenia i z tego powodu zgodzono 
się na ohm legalny, t. j. na opór, który 
przedstawia slup czystój rtęci przy 0° C, 
mają.cy w przecięciu jeden milimetr kwa~ 
dratqwy, a ulugość 106 centymetrów, wiel
kość bliską. ohma teoretycznego. Zada
niem przyszłości będzie wyszukać stosunek 
pomiędzy olunem legalnym a ohmem z okre
ślenia, tak samo jak pomiędzy metrem le
galnym, metrem archiwów paryskich, a me
trem z określenia.-Wiadomo, że ciężar cen
tymetra sześciennego wody czystej przy 
4° C nazwano gramem. I tutaj znaleziono 
pewne różnice, przyjmując nawet za poel
stu wę metr legalny, pomiędzy rzeczywistym 
gramem a prototypem archiwów paryskic.h. 
Pomimo to kilogt·am pat·yski został uzna-
ny za ostateczny. N. 

(dok. nast.) 

ŚWIĘTO-KRZYSKIE 
POD \\' ZGLI\flEM 

PRZYRODNICZO- ROLNYM. 

Pod względem gatunku gleby Ś-to KI·zy
skie przedstawia wybitne różnice o dość 

wyraźnie zakreślonych granicach. Na pót
nocnym mianowicie stoku gór Ś-to Krzy
skich od wsi Dcmlme, prawym brzegiem 
Polu·zywianki, do njścia S wiśliny i Kamien
nej ku Wiśle, ciągni? się lus8, który okala 
również częsć cypla S-to K1·zyskiego, prze
chodząc koło Jeleniowa i Nowej-Slupi na 
południc, g<lzie ciągnic si~ ni do lasu 
Trzcinnka. Ten sam pas lassu ci[)gnie siQ 
11Ólnocl1Jlll stokiem gór Ś-to Krzyskich do 

Truskolas, stamtąd zwraca. na południe do 
Iwanisk, skąd lewym brzegiem rzeki Ko
narskiej ciągnie się ku Samlomiet·zowi. Pas 
ten daje otlnogę ku Póln.-Z , któt·a ciąguie 
się przez Ceber, 'Vierzbk~, Radostów, Za
lesie, Bardo, Czyżów i Sentlck. Kolo .Bo
dzentyna i·ównież spotykamy matą izolowa
ną pat-tyją. lussu. Jako poeHoże tćj gleby 
w dolinach znajdujemy piasek dylnwijalny. 
Wzdłuż jednakże pótn. stoku górS-to Krzy
skich, od Jeleniowa do Szczegla, cienka wnr
stwa lussu spoczywa na podlożu ilastem. 

Pasma gór Ś· to KL·zyskich polo-yte są. 
cienką. wal'stwą. rodzajną o podłożu skali· 
s te m. 

W poludniowej i południowo-zachodniej 
części Ś-to Krzyskiego znajdujemy glebę 
piaszczystą, mianowicie: piasek dyluwijal
ny lub glinę piaszczystą., które bespośrednio 
spoczywają. na skale (łupek, kwarcyt, wa
pień i piaskowiec). Wyjątek pod tym wzglę
dem stanowią Huta-Nown, Kozieł, Ociesę

ki, KierLlany i Zalesie, w których to miej
scowościach warstwa rodzajna spoczywa na 
pod.tożu ilastem, iłach ciemnych i zimnych. 
Pas ten granic:r,y na poludnie z pasem lussu, 
który na nim bespośt·cunio lub też z war
stwą dyluw.ijalną. pomiędzy niemi spo
czywa. 

Oprócz wyżej wymienionych gleb; kolo 
Pierzchnicy spotykamy ił czerwony, a koto 
Łagowa skala wapienna wychodzi na po- . 
wierzeimię ziemi. 

Pod względem topograficznym Ś-to Kt·zy
skie przedstawia okolicę górzystą o znacz
nych spadkach, popt·zerzynaną mnóstwem 
parowów. Okolice jednak, w których zalega 
piasek i glina piaszczysta, mają spadki sto
sunkowo łagodniejsze i parowów tu mniej, 
niż w okolicach o glebie lussowej, jak to 
ma miejsce np. kolo Pipaly i Gc;sic. W po
równaniu z okolicami mniej górzystom i, czu
je się w calem Ś-to Kt'zyskiem ogólny brak 
łąk. Stosownie do gleby i wysokości nad 
poziomem lllorza pl'zedstawia się w tych 
okolicach i roślinność. vV pasie Iussu udaje 
siQ dobrze: pszenica kostromka, bura ki i ko
niczyna czerwona. \V płodozmiany wcho
dzą. następujące rośliny: rzep:.tk, pszcnicn, 
żyto, j ęczmic!'J, owies, groch, koniczyna czeL·
wona i biab, p1·zelot, tymotcnsz, k:utofle, 
buraki i marchew. 
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Ilość lasów w wyż wymienionym pasie 
może wystarczyć litylko na miejscowe po
trzeby. Lasy te składają. się z następują
cych gatunków: jodła, świet·k, moch·zew, so-

r . . . . 
sna, dąb, buk i grau. ~~JWYZSZC W~lllCSJe-
Uin, tak nazwane góry S-to Krzys1oe, po
kryte są wyl'ącznie lasami, w _których prze~ 
ważają jodła i buk; spotyka Się W znaczneJ 
stosunk.owo ilości jawór, w mniejszej klon 

.i wmalejilościjesion. Naszezycie Łysej gó
ry mnl'y kawaleczek znajduje się pod upra
wą; ozimina jednakże na tej wysokości już 

się nie udaje. , 
Roślinność wogóle na gót·ach S-to Krzy

skich, jak mię zapewniał pwf. F. Berdau, 
ma charakter zupełnie górski, po mi mo sto
sunkowo nieznacznej wysokości. 

W pasie piasku dylu wijalnego i gliny 
piaszczystćj udaje się dobrze żyto i owies, 
a uprawiają. tam też: pszenicę, żyto, jęcz

mień, owies, groch, tatarkę, łubiny, koni
czynę czerwom}, pt·zelot, szparek, kartofle, 
mat·chew i buraki. Lasów tu dużo, prze
ważnie iglastych; na skalistym gnmcie ro
śnie jodła, na piasku zaś świerk i sosna. 

Warunki topograficzne i gleby wywarły 
W'yraźny wpływ na budowę zwierząt domo
wych, głównie zaś bydła rogatego i koni. 

W pólnocnej części S-to K1·zyskiego, gdzie 
spadki są, łagodniejsze i gleba żyźniejsza, 

spotykamy bydło o typie pośt·ednim między 
górskim i nizinnym o pt·odukcyi mięsnej. 
Bydło to należące do typu "bos primige
nius", ma biały krzyż, białe podbrzusze, no
gi od połowy białe, koniec ogona biały, du
żą łysinę na głowie; maścią dopełniającą. 
jest czerwona w rozmaitych odcieniach aż 
do czarnego z wiśniowym odcieniem. 'V po
łudniowej i zachodniej części Ś-to Krzy·· 
skiego spotykamy rasę bydła o typie gór
skim, który wyrobił się wskutek tej okoli
czności, że na pastwiska są, obracane tylko 
takie miejscowości, które dla silnego spadu 
nic mogą. być użyte pod kulturę rolną,. Ra~ 
sa ta, jak i poprzednia, jest przechodnia, na
leży także do typu bos primigenius, maść 
jej jest stala-w różnych odcieniach wiśnio
wa, od czerwonej do czamej z wiśniowym 
odcieniem. Stałą. cech(! maści tego bydła 
jest biała plama w okolicy wymion i biały 
lub siwy koniec ogona, którq, to cechę znaj
dujemy tak u męskich, jak i żeńskich intly-

widuów. Głowa kształtna, stosunkowo nic
"'ielka, czoło płaskie, nos garbaty, rogi bia
ł'e o czarnych k01'tcach, lirowato wygięte, 

walek pomiędzy rogami wydatny; długość 

osobnika, stosunkowo do wysokości jcp.:o, 
znac;ma, jak to ma miejsce wogóle u ras 
gót·skich; u byków na czole gęste kudły. 

Nogi krótkie, cienkie, nadzwyczajnie mu
skaliste, ogon bardzo cienki, prawie do zie
mi sięgający, z odsadą, linija krzyża pro~ta 
lub nawet ku ogonowi wzniesiona. Bydlo 
to z budowy zdmdza znakomite bydło ro
bocze, chociaż i mleczność jego jest znda
walniająca. Bydło to niewielkie, bo kolo 
800 funtów żywej wagi; woły jednak do
chodzą. do znacznych rozmiarów. Bydło to 
rośnie powoli, bo kt-owy mog[!. się pokrywać 
dopiero po trzech latach, woły zaś dorasta
ją. dopiero w sześć lat do not·malnej wyso
kości, ale mog[!. być użyteczne aż do 20 lat. 
Bydło to ma siłę odporną. ogt·ommh tak, że 

pt·zy krzyżowaniu go z rosplodnikami in
nych ras, w drugiem lub trzeciem pokole
niu powraca do picnvotnego typu. Tem 
się tłumaczy dlaczego rasa ta istnieje do 
dziś dnia, pomimo sprowadzania w te oko
lice od bardzo dawnych czasów rozmaitych 
górskich i nizinnych ras zachodnio-europej
skich. 'Vobec wszystkiego, com wyżej o tem 
bydle powiedział, sądzę, że mamy prawo 
uważać tę rasę, jako wytwór czysto l~kal
ny, jako rasę odrębną., krajową. Ś-to Kt·zy
ską. Tak się też zapatrywała komisyja, wy
znaczona przez b. Towarzystwo Rolnicze, 
o czem znajdujemy wzmiankę w "Encyklo
pedyi Rolniczej". 

Zaznaczyć tutaj musimy, że typ górski 
"bos p1·imigenius" w hodowli sztucznej nie 
jest znanym, jedynie półdzikie bydło hisz
pat'tskie i kordylijerskie, bliżej niezbadane, 
d01't należy, ze znanych zaś w Emopie je
dynym przedstawicielem tego typu jest dzi
ki wół, przechowany w kilku parkach Szko
cyi, którego uważają. za potomka w pr6stej 
linii kopalnego tura. Rzeczą. godną. u wagi 
jest, że rasa ta, o ile z rysu n ku u Brehma 
umieszczonego sądzić można, z wyją.tkicm 

ma~ci zgadza się we wszystkich szczegółach 
ze D-to Krzyską-, maść zaś, biała z czarncmi 
uszami i koiwem pyska, wcale nierzadlq 
jest u nizinnych typów naszego bydła kra
jowego. 
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Co się tyczy koni, to w calem Ś-to Krzy
Gkiem spotykamy u włościan wybitną jedno
typową rasę miejscową. Jest to rasa dro
bna (kuce), której osobniki po rokujuż są. 
prawic sformowane, w <lrugim roku wpra
wiają się <1o pracy. Są, to konie kształtne, 
zwinne, nadzwyczaj silne i wytrzymałe po
mimo ekstensywnego karmienia, maści gnia
dej, birej lub wilczatej z czarną. pręgą na 
grzbiecie. Rasa ta znsl'ugujc na szczegó
lo we zbadanie. 

Bolesław Wydżga. 

BARWNOSĆ LISCL 

Ze wszystkic}1 organów roślinnych oko 
nasze nnj więcej bezwątpienia ściq,gają na 
siebie kwiaty, ze względu na wspaniałe bar
wy. Nic dziw więc, że i botanicy najwię
kszą dotychczns u wagę zwracali na naj roz
mnitsze zabarwienia kwiatów, zajmowali się 
badnniem przyczyn anatomicznych tych za
barwień, oraz ieh znaczenia bijologicznego. 
Z kwestyją tą czytelnicy Wszechświata mie
li już sposobność zaznajomić się z artykułu 
prof. A. \V1·ześniowskiego, p. t. Barwność 

kwiatów (Wszechśw., tom III, Nr 2), w któ
rym streszczony został o hecny stan nnszych 
wiadomości, dotyczących tego przedmiotu. 
Natomiast zabarwienin. liści, częstokroć pię

Jmością swą dorównywające kwiatom, a w 
wielu razach nawet je przewyższające, były 
dotychczas traktowane po macoszemu, może 
zresztą dlatego, że w liściu najwięcćj zwra
cało na siebie uwagę zabarwienie zielone, 
które już od<lawna stn.nowi przedmiot roz
lcglych i usilnych badań wielu botaników. 
Odnośnic do innych barw liści znajtiujemy 
za ll'tl wic krótkie i niewiele pouczające 

wzmianki w podręcznikach botanicznych. 
To też korzystamy ze świeżo ogłoszonej 

pracy dra K. Hnssacka, która wp1·a wdzie 
wiele kwestyj pozostawilt nierosstrzygnię
tych, niemniej jednak znacznie naprzód po
su w a poruszony vrzez nas przedmiot i dla
tego na uwagę zasługuje. 

Pomijamy w artykule niniejszym zielone 
zabarwicnic liści. Zależy ono od obecności 

w komórkach zielonych cialck, chlorofilu, 
który odgrywa tak wybitm! rolę l1l'ZY ży

wieniu się roślin. Przedmiot ten poruszy
liśmy już raz w piśmie naszeru (ob. Wszech
świat, t. III, Nr 21: Chlorofil i jego ruchy 
pod wpływem światła) i wkrótce będziemy 
mieli sposobność bliższego rospatL·zcnia go 
w jednym z artykułów, dotyczących żywie
nia się roślin. Przejdziemy zatem wprost 
do zabanviCJ'l niezielonych i z niemi tu czy
telników zazna.jomimy. 

Środki, zapomocą. których liście osięgają. 
jashawe swoje barwy, są besporównania 
prostsze, aniżeli u kwiatów. Zabarwicnic 
korony kwiatowćj warunkuje wielka ilość 
barwników, które po części występuj q, w pro
toplazmie w postaci ziarnistych lub wrze
cionowatych utworów, poczęści zaś rospu
szczone są w sokn 1wmórkowym naskórka 
lub głębiej leżących tkanek. W liściach 

jaskrawo zabarwionych ilość barwników 
jest bardzo nieznaczna. Chlorofil i jego 
żól'ta odmiana, ksn.ntofil, oraz rospuszczony 
w soku komórkowym barwnik czerwony, 
antocyjan, wywolują najrozmaitsze zabar
wienia liści zależnie od rozmieszczenia swe
go w tkankach; brak wszelkiego barwnika 
oraz powietrzne przestwory międzykomór
kowe pod naskórkiem odgrywają. również 
wielką rolę przy zabarwieniu liści. Kom
binacyjc rozmaite powyższych ezynników 
dają. nnstępujące zabarwienin. liści: białe, 

żółte, szarozielone, srebrzysto-białe, czer
wone, czerwono- brunatne, brunatne, czar
ne z bln.skiem aksamitnym. Zabarwienia 
te mogą występować na liściu same przez 
się albo też obok zabarwienia zielonego. 
Hospatrzymy każde zabarwienie oddzielnie. 

Wielka ilość roślin posiada skłonność do 
tworzenia odmian o liściach z bialemi pla
mami lub pasami, które łatwo przechodzą. 

na potomstwo. Liście takie oznaczn.ją tci·
minem "varicgatns". Jako przykłady podo
bnych roślin możemy przytoczyć pajęcznicę 
(Phalangium lineare), lilijowiec (Hemcro
calis undulata et fulva), szpilecznicę (Jucca 
aloifolia), ciborę (Cypems altemifolius), 
agawę (Agave americana var. pieta), bam
bus (Bambusa Fortunei), oraz mnóstwo 
innych. W szystkic te rośliny należą do 
jednoliścieniowych i cechują się białe

mi prążknmi na liściach. U rośli n t1 w u-
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liścieniowych, jak np. trzmielnica (Evony
rnus raclicans ), przypoludnik (Mecembryan
themum cordifolium), szakłak (Rhamnus 
alateranns), bukszpan (Buxus arboresccns), 
oraz wielu innych, białe zabarwienia li
ści przcdsta wiają formy nieprawidłowe w po
staci mniejszych lub większych plam, okrą
głych lub elipsoidalnych; naj częściej zaś 

brzeg jest bialy i od niego roschodzą się do 
środka liścia rozmaitej formy białe plamy. 
Przekrój takiego li ścia okazuje, że biale 
prążki i plamy zależą oJ braku w tych miej
scach chlorofilu: cala tkanka składa się tu 
z bezbarwnych komórek, pomiędzy któreroi 
znajdują się liczne przestrzenie międzyko

mórkowe. Stężony kwas siarczany albo sol
ny nie wywolują zielenienia zawartości ko
mórkowej, coby miało miejsce, gdyby rze
czone komórki zawierały choć ślady chloro
filu. Przestrzenie międzykomórkowe, wsku
tek obecności w nich powietrza, potęgują 

w znacznym stopniu zabarwienie białe, je
żeli bowiem kawalki li ścia, leżące w wo
dzie, umieścimy pod dzwonem machiny 
l)neumatycznćj, a zatem jeżeli powietrze 
z przestrzeni mięllzy komórkowych zostanie 
usunięte i zastąpione przez wodę, natenczas 
białe miejsca przybierają. odcień słabo żó.ł
ty. Z powyższego wynika, że bezbarwna 
tkanka wydaje się bia.łą. dzięki obecności 

w przestwomch międzykomórkowych pę

cherzyków powietrza, wskutek oL1bijania 
się od tych pęcherzyków promieni świetl
nych, a w ten sposób przezroczystość tkanki 
zostaje mocno ograniczoną.. Zjawisko to da 
się porównać z pianą bezbarwnego płynu, 
która biały kolor swój zawdzięcza licznym 
L1robnym pęcherzykom powieb·za, w niej 
zawartym. Poszukiwania, robione nad ca
łym szeregiem roślin, wykazały, że wszę

dzie przyczyna białego zabarwienia liści le
ży w zupełnym braku ciałek chlorofilowych, 
oraz w zawartości w odpowiednich prze
stworach mięL1zykomórkowych powietrza, 
które, odbijając promienie słoneczne, warun
kuje czysty binly kolor. 

Jako wyjątek od powyższego prawiula na
leży wspomnieć, że niekiedy liście zawdzię
czają. bialy swój kolor wyłącznie gęstej po
włoce zeschłych, a zatem zawierających po
wietrze, wlosków, lusk i t. p. utworów, jak 
np. białopilśniowate liście niektórych roślin 

złożonych, wargowych i nickt.ót•ych innycl ; 
pewne rośliny, mianowicie z rodziny komo
sowatych (np. niektót·e gatunki lebiody 
Atriplex) zawdzięczają znów biały kalot· 
li ści m(!Czystćj powłoce, powstającej z ze
schłych główek włosków. Zarówno w tym 
jak i w pierwszym razie miękisz liścia po
siada wszędzie chlorofil. 

Bardzo często występuje na li ściach za
banvienie żółte w postaci plam i punktów, 
zupełnie padoLne do owego żółtego zabar
wienia,jakie pt·zyjmują, liście wjesieni pt·zcd 
opadaniem. Rzeczone plamy ograniczaj:~ 

się jednak tylko do pewnych miejsc świeżc
go i żyjącego liścia i żadnych złych na
stępstw, przynaj mniej widocznych, nie spro
wadzają. .Tako przykład mogą. służyć roz
maite gatunki krocieni, jak Groton pictum, 
C. majesticum, C. interruptum, C. spirale 
i t. d. Balłanie mikroskopowe takich li ~ ci 

wykazuje stopniowe przejście zielonego 
barwnika, chlorofilu, w żółty. W mi ej
scach dotkniętych żółtemi plamami komórlii 
wszystkich tkanek oLlznaczają się wątłością 

i są mniejsze aniżeli w miejscach zielonych. 
JHiękisz liścia,zarówno słupkowy jak i gqb
czasty zawierajasnożółtą protoplazmę, w któ
rej znajdują. się liczne zaokrąglone ziarnka 
żótte nikłych rozmiarów. Pod wpływem 
alkoholu zabarwicnie żÓłtP. znika bardzo 
prędko, przy działaniu zaś stężonego kwa
su siarczanego lub s o l n ego cała protoplaz· 
ma zabarwia się na kolor zielony wskutek 
rospuszczania się barwnika. Powyższe rc
akcyje przemawiają. za tem, że mamy tu do 
czynienia z odmianą. chlorofilu, z ksantofi
Jem, od którego zależy również żółte zabar
wicnie jesienne liści. Poddając takie żółto
plamiste liście dziab\lliu machiny pneuma
tycznej, łatwo się pt·zekonać można, że po
wietrze zawarte w przestrzeniach między

komórkowych nic odgrywa przy tern zabar
wieniu żadnej roli, albowiem żółte zabar
wienie nie ulega przy tćj operacyi ża<lnym 
Zm!UnOm. 

Za zupełnem podobiel'tstwcm będącego 

w mowie żółtego barwnika do ksantofilu 
jesiennego przemawia j eszczc ta oko liczność, 

że w wielu razach można zanważyć żółty 

ten barwnik in statu nascendi, gdyż bardzo 
cz ęsto liście młode sr~ zupełnie zielone i do
piero po pewnym czasie rozwijają. się na 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



152 WSZECIIŚWJAT. Nt· 10. 

nich plamy żółte. Niejellnokrotnie nawet 
daje się obserwować zjawisko od wrotne, 
mianowicie ksantofil przechodzi w zwyczaj
ny chlorofil, tak, że plamy żółte znikają 

i poprzednio plamiste liście stają się równo
miernie zielonemi. 

Bardzo często występują na jednym i tym 
samym liściu plamy żółte z bialemi, a obok 
nich jeszcze plamy szarozielone, tak, że liść 
staje się czterokolorowym, pstrokatym. Pię
lmy przykład takiej pstrokatości przedsta
wia Ficus Peai·cei. Poddając taki liść dzia
łaniu machiny pneumatycznej, łatwo zau
ważymy, że plamy szarozielone stopniowo 
znikają, liść zatem staje się tylko trójbarw
nym. Doświadczenie to dowodzi, że szaro
zielone plamy swe zawdzięcza liść obecności 
w przestworach komórkowych powietrza, 
które, jak wykazują badania mikroskopo
we, wypel'nia. przestrzćnie między tkanką, 

chl~rofilową a naskót·kiem. Światło odbite 
od zielonych komórek, przy przejściu przez 
różne środki, ulega wielokrotnemu załamy
waniu i osłabianiu swego natężenia, a nastę
lmie ma miejsce całkowite odbicie padają
cego światła od pęchet·zyków powietrza, 
wskutek czego zabanvienie zielone zostaje 
mocno osłabione i wydaje się oku naszemu 
szarozielonem. 

Liczne rośliny ozdobne, zarówno h·odo
wane w ogrodach jak i cieplarniach, posia
dnją na liileiach mniejsze i większe plamy 
białe z odcieniem metalicznym. Takie pla
my występują zwłaszcza u wielu gatunków 
begonij i otrzymały nazwę plam srebrzysto
bialych. Bada~ia auatomicznc liści Bego
nia rex wykazały, że w miejscach srebrzy
sto-bial'ych górnr.j strony liścia znajdują się 
pod naskórkiem wielkie jamy powietrzne, 
które okazują takież samo zjawisko, jakie 
spostrzegamy przy zanurzeniu zamkniętego 
k01'tca rurki szklanej w wodę. Przy tern 
doświadczeniu zanurzony w \)'Odzie koniec 
rurki wydaje się, jak wiadomo, metalicznie 
blyszczącym, jakby był wypełniony rtęcią, 
co przypisać należy zupełnemu odbijaniu 
się promieni świetlnych od granicy obu środ
ków, wody (resp. szkła) i powietrza. Bez
barwna zawartość komórek naskórka odpo
wiada wodzie w powyższem doświadczeniu; 
na powierzchni warstwy powietrznej jam 
ma miejsce <::alkowite odbijanie się ukośnie 

padających promieni zupełnie tak samo, jak 
na powierzchni powietrza w rurze, a zatem 
wrażenie, jakie oko nasze odbiera, jest zu
pełnie podobne do powyższego: cała prze
strzel'!, odpowiadająca wspomnianym ja
mom, wydaje się Sl'ebrzystobialą. I jak 
nakonice przy po,vyższem doświadczeniu 

znika sreb1·zysty blask w ch wili, kiedy rm
lm zostaje wypełniona wodą, tak też usta
j e srebrzystobiałe zabarwienie liścia, skoro 
powietrze zostanie wypompowane z owych 
jam przez umieszczenie kawałków liścia 

w wodzie pod dzwonem machiny pneuma
tycznej. Badania nad innemi gatunkami 
Begonii, jak Begonia incarnata, B. disco lor, 
B. angularis i t. d., ot·az nad roślinami do 
rozmaitych rodzin należą,cemi, jak np. roz
maite gatunki maranty, niecierpka (Impa
tiens ), tr:1l1eskancyj n, orlica ( Pteris crctica) 
i w. in., wykazały, że przyczyna anatomicz
na srebrzystćj barwy liści leży zawsze 
w wielkich jamach powietrznych, ciągną

cych się równolegle do powierzchni liścia 
pomiędzy miękiszem przyswajającym a na
skórkiem. Calko·>vite zalamywanie światł'a, 
jakie ma miejsce na powierzchni tych jam 
powietrznych, warunkuje sreb1·zyste zabar
wjenie odpowiednich miejsc. Tylko w nie
których razach srebrzysta barwa liści zosta
je u warunkowaną, przez zeschłe, powietrzem 
wypełnione u t wory w l osko w a te ( trichomy ), 
co spostrzegamy np. u gatunków oliwnika 
(Elacagnus) lub u złotolistu (Chrysophyl
lum). 

Ze wszystkich kolorów jaskrawych naj
części ej występuje na liściach zabarwienie 
czenrone i czerwonobrunatne z licznemi 
przejściami od czysto kanninowego do bru
natnego koloru, natomiast kolor cynobrowy 
nigdy się mt liściach za.uważyć nic daje. 
Barwa ta właści waj es t wyłącznie kwiatom, 
gdzie zależy od pewnych, co do chemicznej 
s\Yojej natury niezbadanych, barwników, 
występujących w protoplazmie komórek 
w postaci ziaren1 paleczek i t. p. utworów. 
'V liściach czerwonych i brunatnych o roz
maitych odcieniach występuje barwnik zwa
ny antocyjanem, który sam przez się, albo 
w połączeniu z barwnikiem zielonym i żół
tym, powoduje najrozmaitsze kolory liści; 
ten sam barwnik powoduje różowoczerwo· 
ne, purpurowe oraz błękitne zabarwienia 
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kielicha, a chociaż barwnik ten niejellno
krotnie już był badany, chemiczna jego na
tura została dotychczas taj cmniczą. Po
czątkowo mniemano, że baL"wnik czerwony 
powstaje z chlorofilu wskutek proceBu utle· 
niania i odtleniania pod wpływcna kwnsów 
i alkalijów, mniemanie to jednak musiało 
upaść, kiedy Gmelin wykazał, że chlo.rofil 
nie zamienia się działaniem kwasów mine
ralnych na barwnik czerwony, a następnie 

Meyen i Ruper zauważyli, że obok czerwo
nego barwnika bardzo CZQSto występuje 
i chlorofil. Nadto dowiódł Hugo v. Mohl, 
że czerwony b:u·wnik najczęściej występuje 
w naskórku, gdzie przecież chlorofilu nie 
ma, co później potwierdził Wigand.. Wi
gand 11 trzymuj e, że tkanki, za wieraj ą,ce 
barwnik czerwony, posiadają, w młodszych 
stadyjach rozwoju garbnik, z tego ostatnie
go zatem ron\'ija się wedlug niego antocy
jan. 'Wkrótce jednak zauwnżył 'Viesner, 
że tkanki, zawierające czerwony baL"wnik, 
pod wpływem alkalijów przyjmują kolor 
niebieski, który jednak bardzo prędko prze
chodzi w zielony, a następnie w żółty. Stąd 
Wiesnet· wnioskuje, że zielony barwnik 
składa się z niebieskiego i żółtego; niebieski 
powstaje wskutek dzialnnia alkalijów na 
antocyjan, żółty zaś wskutek działania al
kalijów mt garbnik. \Y ostatnich czasach 
dowiódł Schnetzlei·, że powyższa zmiana 
kolorów zależy od dziulania alkalijów na 
antocyjan. Tak mianowicie wyciągi spi
rytusowe z widkiej ilości czerwonych, fijo
letowych i niebieskich kwiatów pod wpły
wym szczawianu potasu zabarwiają się na 
kolor czerwony, ten zaś ostatni za doda
niem węglanu potasu zmienia się na purpu
rowy, fijoletowy, niebieski, następnie zielo
ny, który po dłuższym czasie przechodzi 
w żółty. (Dok. nast.) 

S. Grosglik. 

O ZMIANIE MGŁA WIC Y 

W ANIDR (OJMEDZIE~ 

Sklepienie niebieskie usiane jest nietylko 
gwiazdami stałemi, ale w tej przestrzeni 

bez granic znajelujemy nieskOI'I.Czoną roz
maitość kształtów. Już golem okiem bo
wiem rozeznajemy, że nie we wszystkich 
okolicach nieba w równym stopniu gwiazdy 
są, rouzucone, że przeciwnie niektóre części 
sklepienia niebios tak zdają się ubogiemi 
W gwiazdy, że na znacznej przcstt·zeni Z:l.

leuwo kilka i to słabo błyszcz~cych napot· 
kac można, gdy przeciwiJie inne miejsca wi
dzimy pohyte gęsto mniej lub więcej 

świetnemi ~wiazdami. 

Sila, teleskopu Herschla nie wystat"ezała 

do tego, żeby można było rozłożyć ciała nie
bieskie, przedstawiające się jako masy mgli
ste; pozostało też ll'ątpli we m, czy przyczyna. 
tej niemożliwości polegała na niedostatecz
nej sile powiększającej instt·umentu, czy też 
na samej istocie badanych ciał. vV ą,tpli. 
woś6 ta została dopiero w naszych czasach 
usuniętą. Postawiono sobie za. zadanic z:t· 
pomocą najsilniejszych teleskopów oznaczyć 
te ciala niebieskie, które oko zdoła rozłożyć 
na zbiorowiska gwiazd, od tych ciał, pr.q 
których tnż analiza jest niemożebną., l\lgł:t

wice pierwsze przy użyciu mniej silnych 
teleskopów okazują się nam w kształcie ob
łoczków, przez większe atoli przedstawiają. 
się jako szereg mnłych gęsto nagromadza· 
nych gwiazd. Są. to zatem zwykłe gwi:.~.zdy 
stale w wielkich bardzo odległościach. Spo
strzegane jnko mgl'y mają kształt mniej lub 
więcej regularnie zaohą,glony, ponieważ 

nie jesteśmy w stanie obserwować części 
kraiicowyeh, gdzie światlo zwykle jest slab
szcm; najlepiej możemy zatem dostrzedz 
śroL1ki tychże. Mgławic drugie6o rodzaju 
nie pollobna rozłożyć na cząsteczki składo
we nni też prawdopodobnie i w przyszłości 
nie będzie można tego dokonać zapomoc~. 
jeszcze silniejszych teleskopów. Przy uży
ciu silniejszych przyrządów wzrastajedynie 
jasność mgly. 

Do tćj ostatnićj kategoryi należy znan:t 
mgla w konstclacyi Andromedy, którćj wej
rzenie uległo we Wrześniu 1885 roku tak 
wielkiej zmianie, że obecnie patt·ząc na nią. , 
trudno w nićj poznać. to samo ciało, o któ
rcm już pisali Marius w XVII wieku, a pó:\
niej IlerscheL Mgła \vica ta należała do 
najpospolitszych to jest do eliptycznych. 
Simon l\larius opisał ją w roku 1612, poró
wnał ją, do palącej się świecy, której świa-
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tlo obserwujemy przez cienką tabliczkę ro
gową. . Mgławica ta stawała się ku śrol1ko
wi coraz to jaśniejszą., a w samym środkn 
nagle nabierała. takiej jasności jaką posiada 
zwykła gwiazda stała. Na niektórych jej 
punktach widziano przeświecające małe 

gwiazdy, któr·e jednakowoż nie należą do 
mgl'awicy w Andromedzie, lecz mieszczą się 
poza nią lub też może przed nią. Cały ten 
układ nic nosił wtedy żadnych śladów wła
ści wo~ci gwiazd stałych. W roku 1848 ba
dał szczegółowo ten układ amerykański 

astronom Bond przez wielki refraktor ob· 
serwatoryjum '"' Cambridge w Stanach Zje
dnoczonych i znalazł, że układ ten może się 
rosszerzać wzdłuż i wsze1·z, na lu:11'lcach był 
on jednakowoż bardzo niewyraźny i ellate
go też badanie tych krar'tców przedstawiało 
wielkie tmdności. Światłu tćj mgławicy 
jest nadto niejednostajne, gdyż można roz
n'Jżnić dwa wąskie, ciemniejsze paski, pra
wie równoległe, mające kształt kanałów. 

Tak przedstawiał się ten układ mgły 
w Andromedzie aż do km'tca Sierpnia 1885 
roku, w którym to dniu spostrzegł astronom 
Hartwig w Dorpacie zmianę, nadającą te· 
mu systemowi zupelnie inny kształt. Obscr· 
wnjąc ten układ we Wrocławiu przez tele 
skop Bardona z Paryża, pod kierunkiem 
dyrektora Gallego, zauważyłem, że w śr·od
ku tej mgławicy utworzyła się gwiazdka 
6-ej do 7-ej wielkości, podczas gdy rozJe
glość tejże mgły, wynosząca dawnićj l sto
pień i 30 minut długości i 24 minut szero
kości, znacznie się zmniejszyła. W środku 
zatem utworzyła się gwiazda, o którćj po
pr·zednio żaden astronom nie wzmiankował. 
Nierozwiązana zatem mgławica przedsta
wiała. sig przy ostatnich obserwacyjachjako 
gwiazda 6-ej do 7-ej wielkości, otoczona sla
b~ mglistf!. ma.ter·yją.. Gwiazda ta miała 
wówczas dość wyraźne granice, zdawała się 
błyszczeć jak inne gwiazdy stale, a mgliste 
jej otoczenie stało się niewyraźniejszem 

i stracilo na rozleglości. "Widocznie tedy 
odbyło się tu tak silne zgęszczenie mate1·yi 
ku środkowi, że u wydatnil'o się rzeczywiste 
jądro takie samo, jakie widzimy u gwiazd 
stałych. 

l)odlug późniejszych dostrzeżeń tegoż 
Hartwiga naiaęstsza część środkowa merla-._ OJn o 

wicy stała się niewidoczną., a na j ćj miej-

sen ukazala się owa nowa gwiazda. vVi
dmo tćj mgławicyjest cią.gle, z czego wyni
kaloby, że nie jest ona w stanic lotnym. 
"Być może, pisze Hartwi~, że mamy tu tlo 
czynienia z procesem zgęszczania się wśród 
silnych oyjawów światła, podobnie jaku ko
mety Por1sa w r. 1883". N a przypuszcze
nie, jakoby odblask tej nowo powstałćj 

gwiazdy środkowej mial być powodem zu
pełnego uniewidocznienia środkowej części 
mgły, nie godzi się Hartwig; zaznacza bo· 
wiem, że pr·zy pienvszych obserwacyjach 
rozr·óżniano dokładnie i równocześnie tę 

gwiazdę nową, jakoteż i oświetloną część 

środkową mgławicy, któm dopiero później 
straciła na blasku. Równoczesność, jaka za
szła w ukazaniu się nowej gwiazdy i w 
zmniejszeniu się mgławicy i od wrotni0, 
uprawnia nas do wniosku, że dwa te ciała 
w ścisłym z sobą zostawać muszą. zwi~zku; 

istotę tego związku między gwiazdą a m~l'ą. 
stara się prof. Seeliger w ten sposób wyja
śnić, że wskutek uderzenia się pojedyńczyd1 
cząstek w układzie Andromedy powstała 
nagle niezwykht ilość ciepła, któm spowo
dowała rozwinięcie się światła w owej 
gwieździe obserwowanego. W ogóle tedy, 
jak się zdaje, mgławica Andromedy ciągłej 
podlega zmianie, polegającej na tem, że się 

z niej tworzą nowe ciała, podobne do gwiazd. 
Dlatego też trudno nam się oprzeć mniema
niu, ż'3 i w owych regijonach wszechświata 
przy procesach tworzenia się następuje 

zbliżanie, zgęszczanie i zaokrąglanic się i że 
wszystko we wszechświecie powstaj e we · 
dług pewnego stałego prawa. Ten sposób 
tworzenia się ciał z mate~·yi rozrzuconej 
w przestrzeni ujawnia się zarówno przy pi er
wszem powstawaniu najmniejszych prawic 
besksztaltnych mgławic, jak i przy później
szcm skupianiu większych mas w pewne 

· układy. 
Podobnie jak w naszej atmosferze po

wstaje kropla pt·zez zagęszczenie mgly, 
przyjmująca kształt kulisty, tak i w wszech
świecie twor·zą się, jeżeli pr·awdą, jest, że 

powstała nowa gwiazda należy do mgławi
cy w Andromedzie, z owych dalekich mgla
wic ciała o kształtach kulistych, będljCC 

gwiazdami, które niejednej ch wilki jak kro
pla wody, ale cal'ych tysięcy lat może do 
swego ukształcenia się potrzebują. Sku-
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pienie sil( mgławicy w Amlromcdzic, zmn.ie~
szenie się powierzchni, zktórćj jądro gw~e~
dziste powstało, wskazuje nam wyrazme 
sposób, w jaki powstały widzialne dla ~as 

· l · b' 1 · ·B · ·e z·e te nwławiCe cw a me 1es ~Je. yc moz , "'· . 
służr~ i nutlal służyć będą. do utrzymama 
istnienia pojedyl'J.Czych gwiazd stałych. 

Nie zbłądzimy tedy twierd~ąc.' że li_cznie 
napotykane na sklepieniu mebiOs gwiazdy 
mgliste, bądź to dajf!Ce .się ~apomoc~ tele
skopu rozłożyć na pOJ.edyn~ze . gwiazJy, 
bą.dź roskładowi temu się opiCr~Ją.Ce, os~: 

bnemi są. systematami, podobnem1 do naszeJ 
mlecznej dwgi 1). Ale o tych ciekawych 
cialach napotykanych na sklepieniu niebios 
w najrozmaitszych kształtach i jasności, 
trudno tu coś pewnego powiedzieć, albo
wiem ledwo sto lat upłynęło od czasu, gdy 
pierwszy Herschel zaczął się niemi skrzę
tnie zajmować i p.orządnic je obserwować. 
To jednak godzi się tu jeszcze powiedzieć, 
że mgławice, niemające żadnćj gwiazdy, 
przedstawiają się przecież wjednem miej
scu, zazwyczaj w środku, lub kilku miej
scach, bardzićj .skupione bo świetniej s ze, co 
skłania do wniosku, że w tych miejscach po 
upływie wieków pokażą się gwiazdy jakoby 
z mgły występujące, jakoby r0dzące się no
we światy. 

Chociaż z czasem będziemy posiadali le
psze szkła, to jest wtedy, gdy może analiza 

I) Pogląd ten autora niewszyscy obecnie podzie
lają astronomowie; nie zdołano do1ąd oznaczyć od· 
ległości ani jednej mgławicy i nie wiemy zgoła, czy 
je mieścić jeszcze w obrębie gwiazd blyszc7ących na 
naszem niebie, czy też uwai:ać je za podobne do 
ogółu drogi mlecznej systemy, złożone zatem także 
z setek milijonów gwiazd. W jak niepoj§tą odle
głość należałoby przenieść wszystkie gwiazdy, aby 
razem na niebie utworzyły jednę tylko teleskopo
wą, ja8ną plamkę! Gdy by zbiorowiska gwiazd 
i mgławice rozwią?ane 6tanowily odrębne systemy, 
dalekie drogi mleczne, winnyuy prawdopodobnie 
jednostajnie być po niebie rozrzucone; tymczasem 
przeważna ich ilość mieści się w okolicach drogi 
mlecznej; to kazałoby pn.ypuszczać, że zbiorowiska 
te raczej naleiq, do skrajnych granic naszego ukla, 
d u gwiazd, aniżeli, że stanowią inne układy, porlo
bnejże Tozleglości. W każdym razie rozbiór takich 
kwestyj wychodzi poza granice nauki po z) tywnćj: 

(Przyp. Red.). 

chemiczna wynajdzie lepszy materyjał na 
soczewki i będziemy wprawdzie w stanie 
rozłożyć to i owo ciało niebieskie na jego 
czą-steczki, ale z drugiej strony ujrzymy 
pra wdopodo b nic nowe zastępy ciał mgli
stych, obecnie wcale niewidzialnych. 

Bolesław Buszczy?'tski. 

~omisyja fizyjograficzna ~kademii rYmieję

tności w ~rakowie. 

Posiedzenie Komisyi fizyjograficznej odbyło się 

dnia 29 Stycznia r. b., pod przewodnictwem prof. 
J. Rostafińskiego. 

Prof. Zar\)czny przedstawił szereg zebranych 
przez siebie gipsów krystalizowanych, pochodzą
cych z trzech miejscowości z okolic Krakowa, ze 
Skotnik, z Bochni i z Podgórza i ol•jaśnil prawa, 
wed~ug których krystalizuje ten minerał w tych 
miejscowościach. Zbiór zaś sam, umiejętnie ukla
syfikowauy i starannie urządzony, ofiarowal do 
zbiorów Komisyi fizyjograficznej. 

P. Bieniasz przedstawił okazy iłów zalegających 
w pokładach trzeciorzędowych Galicyi wschodniej, 
z któremi, w celu zastosowania ich do użytku prak
tycznego, wykonywał on rozmaite doświaclc?.eniH. 
Ił taki spalony daje szczególniejszą subsiat.c~·ją, 

bardr.o podobną do pumeksu. Jest ona porzys' ą, 
piankowatą, szorstką aż do ostrości i lekką,. W wy

wiązanej z tego powodu dyskusyi, prof. Czerniański 
zwróci! uw>~gę na potrzebę rozbi oru chemicznego 
tak Eamych iłów, o których była mowa, jakoteż 
i otrzymanej ze spalenia ich substancyi. 

P. G. Ossowski mówił o znaczeniu szczątków fau
ny dyluwijalnej, ?.najdujących się w namuliskach 
jaskiń knjowycb, pod względem chronologii utwo
rów dyluwijaln)ch. Wykazawszy w krótkości po
glądy, jakie się w nauce pod tym względem mniej 
więcej ustaliły, skreślił następnie charakter gieolo
giczny namulisk w badanych przez niego jaskiniach 
krajowynh. Z tych cech gieologicznych okazuje 
się, że jakkolwiek szczątki fauny, zawarte w namu· 
lisk!ich ja~kiniowycb, na1eżą, do zwierząt okresu dy
luwijalnego, niemniej jednak widocznem jest to, 
że zaległy one w nich już w czasach późniejszych 
i są wyraźneroi c~ąstkami utworu dyluwijalnego, 
przeniesionego na łożysko wtórnr, cr.yli, że sq, pro
duktem napływów aluwijalnych. Fakty te, spo
strzegane niejednokrotnie przy badaniu jaskiń, po· 
parł tym razem prelegent znakomitym okazem wy
dobytym przez niego z namuliska jaskini Wierz
chowskiej-Górnej. Okaz ten przedstawia wielką 

bryłę stalagmitową, złożoną z części ziemistych nil
muliska, z gruzowiska skalnego, wielkiej ilości ko· 
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ści zwierząt gatunków zaginionych, tudzież z ka
wałków węg-la drzewnego i z popiołów, co wszystko 
zalane zostało i spojone w jednę masę skalną wa· 
pieniem nacitkowym, tworzącym wierzchni[.~ sko
rupę stalagmitową namuliska wspomnianej jaskini . 
Grubość takiej skorupy dochodzi miejscami pne
szlo do pół metra grubości. W wierzchnich czę
ściach przedstawionego okazu, pomiędzy rozmaite
mi ko~ćmi kopalnemi, sterczy także kość u c]owa le
wa niedźwiedzia jaskiniowego, przy której znajdują 
się kawałki węgla i popioły. O wiele głębiej od te
go poziomu, już w namulisku ziemistem, które ów 
stalagmit pokry,l'ał, znalezione zostały, między in· 
nemi, czaszka i kości długie lwa kopalnego, czaszka 
hijeny, oraz skorupy naczyń prr.edhistorycznych. 
Fakty te świadczą, najwyraźniej, że niedźwiedź ja
skiQiowy nie zalega bynajmniej stale, jak to dotych
czas mniemano, na najniższym poziomie ja~kinio

wych poklallów namul\skowych, lecz przeciwnie, 
znajduje się on także i na poziomie ich nRjwyż
szym. Następnie zaś wynika z tych zjawisk i to, że 
materyjat paleontologiczny samego namuliska j>\
skiniowego, będącego najwyraźniejszym utworem 
aluwijalnym, nie może być przyjmowany za podsta
wę dla oznaczenia chronologii względnej utworu 
dyluwijalnego. 

P. l\1. Raciborski przedtvżył zebrane przez p. 
Blockiego, nauczyciela ze Lwowa, okazy Thalict.rum 
cullinum, przechowane w zbiorach Komisyi fizyjo
graficznej i oznaczone przez niego jako forma pru i
nosa. P. Hacihorski wykazat, że naleciatość liści 
wspomnianych okazów nie jest naturalnym wykwi
tem woskowym, jak lo bywa u gatunków pokrew
nych, ale, że jest spowodowaną grzybem pasorzyt· 
nym, tak zwanym Erisiphe eommunis, który, po
krywając białawą grzybnią liście rośliny, spowodo
wał niesłuszne utworzenie nowej formy. N astę
pnic p. H.aciuorski zawiadomił o znajdowaniu sie 
w Gahcyi południowego gatunku Poterium polyga
murn, przybytego zapewne z e•parcettą. 

\V końcu wywiązała się dy:;knsyja o potrzebie 
ułatwienia możności członkom sekcyi chemicznej 
<1okonywania rozbiorów chemicznych rozmaitych 
okazów gieologicznych i mineralogicznych, co dla 
badali tego rodzaju byłoby nader poiytecznem 
i niezhędnem. 

G. O. 

SPRAWOZDANIE. 

A. 1\1. Łomnicki. l\Iięczal<i, znane dutychczas z ple
istocenu galicyjskiego. Kląmos (lwowski), rok xr, 
str. 277 -2!J!J 

Autor podaj f) spis mi~Jczaków znalezionye-h w plei
stocPnie galicyjskim:" Brzuchopetzów (Gastropoda) 
57 gatunków, w tej liczbie 25 nowych dla badanego 
obszaru; )ialżów (Lamellibranchiata) 7 galu n ków, 
pomiędzy niemi 3 nowe dla badanego kraju. Dla 

każdego gRtunku podano jego miejsce znajdowania 
się tak w stanie kopalnym, jako też żywym. 52 ga
tunki są znane z pleiRtoeenu, a 14- z plijocenu Eu
ropy środkowej. W8?.ystkie gatunki żyją obecnie, 
ale 5 w Galicyi wymarło. \V starszych glinach 
głównie występują gatunki północne, a w trawerty
nie w Jazłowcu gatunki Europy wschodniej i pół-

nocnej. 
A. TV. 

W. Szajnocha. O kilku gatunkach ryb kopalnych 
z Monte-Bolca pod Weroną, znajdujących się w ga
binecie gieologicznym Uniwersytetu Jagielońskie

go. Pamiętnik Akrrdemii Umiejętoości w Kraka
will. Tom XII, str. 104-115, tab. 1-4. 

Autor mówi o 6 gatunkach ryh z Mont,e-Bolca, 
h!Jdących wła~nością Uniw. JRgielońskiego w Kra
kowie. O dwu gatunkach, Clupea, sp. aff. chryso
soma Lioy i Blochiu~ longirostris Volta, tylko wspo
mina, pozostałe zaś 4 gatunki opisuje i przeustawia 
na zał:J,czooych tablicach fotodrukcwych. Z tych 
czterech gatunków trzy są nowe: Sparnodu~ letriui
furmis , Semiophrus parvulns i IIacquetia bolcensis. 
Dla ostatniego z tych gatunków autor utworzył no
wy rodzaj Ilacquc!ia na cze·ŚĆ prof. Baltazara Hac
quet, pierwszego specyjalisty mineralogii i gieolo
gii na uniwersytecie Jagieloilskim. 

A. lV. 

KRGNfKA NAUKOWA. 

l\1ETEOROLOGIJA. 

- S!an pOI\oielrza w Europie środkowej, w Lislo

padzie i Grudniu 1886 r. 

Miesiąc Listopad odznaczał się przewazme po
cbmurnem, wilgotnem i ciepłem powietrzem, przy 
dość silnych wiatrach zachodnich. 

W pierwszych doiach miesiąca najniższe ciśnie

nie barometryczne panowało na Oceanie na półno
co-zachód względem Europy; zbaczało ono niejedno
krotnie ku południowsch odowi i wywoływało we 
Francyi i w zachodnich Niemczech znaczne opady, 
natomiast maximum barometryczne rosciągało sig 
na wschodzie Europy i przesuwało od pólnocy ku 
południowi, to też w tych okolicach niebo było dość 
pogodne przy chłodnej temperaturze. Pod wpły
wem następnie południowo- zachodnich wiatrów, 
które na lądzie stałym występowały słabo, a dość 
silnie na wybrzeżach morskich, temperatura z po
czątku niżej normalnej podniosła się szybko ponad 
wartość średnią,; w dniu 6 l!a wybrzeżach niemiec
kic1t przewyżka wynosiła 40 C, na lądzie zaś stałym 
dochodziła do GO C. W dniu 3, na wyspach bryta11-
skich sza h ta burza, która jednak do lądu stałeg l uie 
doszła. 
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W dniu G, ponad wschodnią Angliją pojawiło się 
niskie bardzo minimum barometryczne, gwałtowne
mi otoczone wichrami, które naprzód posunęło się 
na wschód do J utlandyi, a następnie z niklu w ki e· 
runku pólnocno-wschounim \V dniu 7, gdy mini· 
mum utrzymywało się na wschodniej stronie morza 
północnego, na poludnio-zachodzie w kierunku ku 
zatoce Biskajskiej pojawilu się także niskie ciśnie
nie barometryetne, które w nastQpnycb dniach po
sunęło się ku wschodowi nad Francyją i Niemcarni. 
'V związku z tym stanem uaromeb-ycznym pozosta· 
ją niPzwykle, silne opady w poluliniowej Francyi, 
które wystgpowaly prawie do polowy rniesiąca, po
nieważ nuwe depresyje (minima barometryczne) 
wyslępować zaczęły od zacbodu i dzial·anie swe wy 
warty na Francyją i Europę środkową, dotykając 
przewainie poludniowej Austryi. Ilość opadu w cza· 
sie od G do 13 Listopada wynosiła w poludniowej 
'F'rancyi 5 do 6 razy, a w poludniowej Austryi 4 do 
5 razy więcej niż normalnie, wskutek czego rzeki 
i strumienie wystąpiły ze swego lożyska i roczynily 
znaczne epustoszenia; we Francyi poludniowej wo
da przewracała dcmy, zrywała mosty i , przerywala 
komunikacyją kolejową. W pólnocnych Włoszech 
rzeka Powraz z swemi dopływami, wskutek dlugo
tr wających deszczów do. ięgala groźnej wysokości. 

W nocy z d. 8 na 9 spadł śnieg obfity w Szwajcaryi, 
następnej zaś nocy gwaltowny orkan wietrzny po
czynił spustoszenia w budowlach i lasach. Jedno
cześnie za!j na morzu Śródziemnem panowały silne 
burze, przy których wiele okrętów wraz z ludźmi 
zatonęło, a na wybrzeżach pólnocnej Ameryki za
wierucha śnieżna niejedno spo?iodowała nieszczę
sCie. Od dnia 14 do 17 Europa centralna pogrążo
na była wogó!e w niskiem ciśnieniu barometrycz
nem, minimum zaś panowało w pólnocno-zachodniej 
jej stronie. .W czasie tym powietrze byto pochmur· 
ne, cieple i dżdżyste. W dniu 17, na pólnoc od 
Szkocyi · wystąpiła depresyja, która w następnych 

dniach posunęła się na wschód przer. Sbgnrak do 
prowincyi nadbaltyckich Ho,syi i na brzegach nie
mieckich morza Pótnocnego i Baltyku, wywołała 

wiatry naprzód południowe, a potem pólnocno za
chodnie, które w pólnocno-zachodnich Niemczech 
sprowadziły obfite deszcze. 

W ostatniej dekadzie maximam barometryczne 
wychodząc od poludnio-zachodu rosprzestrzeniło się 
nad Europą zachodnią, gdy minima pornszały się 

na wysokirj pólnoc·y. Zaznaczyć tu wypada nie· 
~wy kle wysoki stan barometru, jaki zaobserwowano 
w dniu24 i 25 w IrlenLlyi i Anglii. W ostatnich 
dz'csięciu dniach miesiąca powietrze przeważnic 
było pochmurne i mglą przepełnione i pomimo pa
nujących wiatrów północno • zachodnich wogólc 
cieple. 

Spostrzeżenia czynione w ·warszawie i na stacy· 
juch przysyłających swe obEtrwacyje do Biura Me· 
teorologicznego stwierdzaj q, cgólny ten obraz stanu . 
powietnnego, z tą jedynie różn;cą, że w ostatnich 
dniach m:esiąca tEmperatura w Królestwie była 
dość chłoilną. Zanotować t•J możemy, że maxi m u m 
ci§niPnia !•aron etrycznr go w c;ągfl micsiqca w 'Nar-

szawie 735,5 mm wystąpilo w dniu 3, m1mmum zaś 
739,05 mm w d. 15, największe ciepto H",8 C byl•l 
w dniu O, zaś uajni~ ;zy stan termometru -2,0 za
notowano w d. 3. 

Miesiąc Grudzień uyl wogóle pochmuruy, wietrz
ny i s totny i odznaczał się częstemi i ol>fitemi · opa
da r11i przy przeeigtnic n0rmalnej prawie tempera
turze. 

l'rzer. caly mi esiąc z mal<·mi prz01 wami w pótooc· 
no ·zachot!uiej Europie wysłępowaly czgste i głębo
kie depresyj(', któr c uyl'y powodem silnych wiatrów, 
a często nawet gwaltownych burz. Z pocrątku 

miesiąca niskie ciśnienie barometryc1.ne pojawito 
się też na<l morzem Śródziemncm, a postl)pując na 
pólnoco·wschóll ku Baltykowi spowodowal:o outile 
śniegi w Anstro-"'ęgrzech, wskul(;k czego ruch na 
wielu drogach żela znych został wstrzymany. 'V Ll. l 
ilość opadu w Tryjeście wynosil:>i 43 mm, w d. 2 znś 
45 mm; w cl. 4 spadto w Wiedniu śniegu H mm, 
w Peszcie 17 mm. 

W dniu 8 pojawiła się na zachód od Szkocyi nie
zwykle niska deprcsyja, k;tóra w pierwszej zaraz 
ch wili wywołała wichry i burze w całej Europie ~a· 
chodniej, a szczególniej na wyspach Brytańskicb, 
nad brzegami morza Pótnocnego i we Francyi. Mi
nimalne to ciśnienie posuwało się zrazu na wschód, 
później w kierunku pólnocno ·wschodnim: w dniu 9 
rosciągało się nad morzem Pólnocnem, w dniu 10 
nad brzegami pólnocnemi Norwegii, w dr,iu zaś _ l l 
zniżając eię coraz bardziej doszło do środka Nor· 
wegii. Zaznaczyć tu wypada niezwykle niski stan 
barometru w środku depresyi jaki niezmiernie rzad
ko się zdarza; w dniu 8 z rana stan ten w Bellmul· 
let (przy orkanie on strony ZPdZ) wynosi! 700,5 mm 
po obniżeniu się o ~5 mm w przeciągu 14 godzin i od 
lut 120 na wyspach Brytańskich raz jeden tylko za· 
uważono stan barometru niższy od wyżej przytoczo· 
nego, mianowicie zaś w dniu 2G Stycznia 18'4 roku 
w Ochtertyze (694 mm). W dniu 8 o godz. 9 rano 
w Londynie padał grad gwałtowny przy częstych 
grzmotach i blyRkawicach, a pomimo ulewnego po· 
tern deszczu, przez godzinę catą gruba warstwa gra
du pokrywała ulice miasta. Podczas tej burzy v. iatr 
zmienil się nagle z południoweg) na zachodni, nic
bo się wyjaśniło i pogoda trwała przez caly clziel't 
przy silnym wichrze i obniżaniu się uarometl'U. 
Grzmoty i błyskawice powtórzyły się wieczorem 
w Goiz-utr, w ·nocy za·ś na brugach Niem:ec i Jut
landyi, chociaż w poludnie dnia 8 już na zachodnich 
brzegach Niemiec panowaly wia-try, któ1·e c7ęsto do 
gwałtownPj clocbodzily mocy. Nieszc2ęścia spowo
dowane temi wicLrami S!h bardzo poważne. Według 

sprawozdania r. dnia 14 Grudnia, skutkiem burz 128 
statków zatonęło, z których 61 nad brzegami Bry~ 
tanii. Na szczęście strata w ludziach nic liyla tak 
znaczną, jakby woliec tych v.ypaclków przypuszczać 
było można; ogótem nad brzfgami wysp brytaóskich 
zginęło 28, w innych miejscowościach G6 lndzi. 
(Ogólna liczba okrgtów, które w roku 1E8G zatonęły, 
według cotychc7.8SOwycb wiadomości wynosi 1490). 

Otl dnia 12 do 14 silne burze nawiedziły brzegi 
l 

Niemiec i zachocluic ich prowincyje wyrządzaj~c 
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znaczne spustoszenia; poezero minimum barometry· 
cznr, morza Pótnocnego przez poludniową :::>zwecy.ią 
posunęło się do Finlandyi. 

Niemniój gadnem uwagi od opisanych wyżej zja
wisk są też nadzwyczajne śniegi, które spadły mię· 
dzy 19 i 25 Gruunia we wschoduiej Frnncyi, oraz 
w środkowych i północnych Niemczech. Śniegi te 
są w związku z depresyjami, które przesuwały się 

ponad Alpami, a w części też ponad poludniową 
stroną morza Pólnocnego i Baltyku i którym towa
rzyszy ty częste wichry miejscowe. Wysokość opa· 
du (stopionego śniegu) dochodziła często w przecią
gu 24 godzin do 30 mm. Zważyw;zy, że w dnie v/y
żćj wymienione t~m~>eratura utrzymywała się niżej 

zera, łatwo zrozumiemy jak grube warstwy śniegu 
nagrom1dzily się około Bożego Narodzenia w środ
kowych i poludoiowych Niemczech. Śnieg ten spo
wodował szkodliwe bardzo przerwy w komuuikacyi 
kolejowej i telegraficznej na znacznej bardzo prze· 
strzeni, wiele miejscowości a nawet miast więkazych 
było zupełnie odciętych od świata. Liczne spra· 
wazdania dziennikarskie podawały w swoim czasie 
szczegóty tego 7.jawiska. 

W ogólności, temperatura w tym miHsiącu byta 
nieco wyższą od normalnej; mroźne powietrze pa
nowało głównie od 2 do 6 i od 21 do 25 Grudnia. 
\V ·warszawie temperatura najwyższa wynosiła 

100 C d. 17, przy niskim stan i e barometru (7J6 m n:) 
i P.Odczas dnia mglistegc; mróz najsilniejszy --8,80C 
przypadł w ostatnim dniu miesiąca. Ostatnie dnie 
miesiąca okazywały też uHjwyższy s'an barometru, 
753,37 mm ll. 30 Grudnia. 

- Przepowiednia średniej temperalury dnia nastę

pnego. Lang w Monachijuro i Kammerman w Ge
newie, zwrócili niedawno uwagę nn to, że obser
wacyja punktu rosy w godzinach wiecrornycb, 
pozwala przewidywać najniższą temperaturę w cią· 
gu nast\)pnej nocy I); obecnie dr. A. Troska po· 
daje, że obserwacyja wieczorna punktu rosy, daje 
wskazówki o temperaturze średniej całego dnia 
następnego. W o,.ólności bowiem po zimnej nocy 
nast\)puje dziei\ chłodny, a po nocy cieplej i dzie11 
ciepły; skoro za~ ternperuLurę nocy możemy już 
przewidzieć wieczorem z punktu rosy, to można 
też stąd wyprowadzić i prawdopodobną tempera
tur\) o godzinie 8 rano, która, jak ·uczą obserwa· 
cyje, jest prawie identyczną z temperaturą, śre· 

dnią, dnia. Otóż dr. Troska z dingiego szeregu 
obserwacyj wnioskuje, że temperatura o godzinie 
8 rano, najniżs~ą, temperatur\) nocy przewyższa 

o tyle stopni, ile godzin upływa. oq wschodu słoń
ca. Jeżeli np. w lecie słońce wschodzi o godz. 4, 
a najniższa temperatura w nocy wynosiła+ uu, 
to termometr o godzinie 8 wskaże 14+(8-4)=180, 
Potrzeba więc tylko oznaCZ) ć punkt rosy wieczo
rem, na l do 2 godzin przed zachodem slGńca, 
a temperatura tak ożnaczona daje nam (z przy· 

I) Ob. Wszechświat z r. !88G, str. 458. 

bliżeniem około 1/ 40 C) na.Jmzszą temperaturę no
cy; jeżcli wi\)c do tej liczby dodamy liczbę po
między chwilą wschouu słońca a godziną s; otrzy
mamy temperaturę średnią dnia nast\)pnego. -
Dr. Troska przytacza rezultaty swych obsc:rwacyj, 
dokonanych w Lubczycuch na Szląsku w r. z. 
w ciągu miesięcy od Kwietnia do Października; 
w Kwietniu np. średni punkt rosy wieczorem (za· 
tern najniższa temperatura nocna) wynosi 5,93° C, 
slońce wschodzi o god. 5, zatem przewidywana 
temperatura średnia dnia następnego 8,93, w rze
czywistości zaś wynosi 8°,6G, co daje nieznaczne 
tylko od3tępstwo. Również zgodne są obserwa
cyje innych mi esi~cy. (Naturforącher). 

S. K. 

PALEONTOLOGIJ A. 
Ciekawe szczegóły o ssawcu kopalnym Plesiadapis 

1.najdowanym w pakladach dolno-trzeciorzędowych 
w okolicy Reims, przedstawil świeżo akademii fran
cuskiej dr Wiktor Lemoine, któremu udalo się zgro· 
madzić obfite w tym przedmiocie materyjaly. Czasz
ka t~>go ssawca drobna, spłaszczona, mózg slctadal 
się z trzech oddzielnych, równych pomiędzy sobą 

i niezależnych od siebie CZIJŚCi. Ta niższość ośrod

ków nerwowych oraz krajce osobliwszego kształtu, 
trójzębne, zbliżały Plesiadapisa do zwierząt worko· 
watych; z drugiej zaś strony kształt zębów t.nono· 
wych, kości ramieniowej, przedramieniowćj, udo· 
wej, stopy i kręgów ogonowych, zbliżał go w sposób 
bardzo wyraźny do Lemurów współczesnych. U oka· 
zów pochodzących z wyższego' piętra coceniczneg-o 
z tej samej okolicy, z t. zw. piasków tereclinowych, 
7ęby przednie mają, już tylko bardzo niewyraźnie 
zaznaczone trzy ostrza. ( N ature). 

J. s. 

ROZMAITOŚCI. 

Przenikanie tłuszczów w skórę. Znany derma· 
tolog dr Unna wykazał, że zdolność przyjmowania 
przez tłuszcze wody pozostaje w jednakim stosun· 
ku ze zdolnością przenikania ich w skórę. Z tego 
względu przeprowadził on badania nad znaczną 
ilością Huszezów i wykazał znaczne różnice co clo 
zdolności przyjmowa11ia wod.r przez różne te sub· 
stancyje. Gdy np. wazelina przyjmuje 4, tłuszcz 
wiepnowy 15, olPjek migdałowy 23, a tłuszcz ba
rani 27 odsetek wody, to lanolina czyli tłuszcz 
z wełny przy hiere.ć może jej 105 odsetek. Dlatego 
t~ż lanolina szczególniej nadaje sil) na masCI, 
rr,enika bowiem w skórę 26 razy silniej, aniżeli 

wazelina. (Naturw.·tcrhn. Um8chau). 
T. R. 

- Najwyższe obserwaloryju:n meteorologiczne w Al
pach zakłada obecnie stacyja centralna wierlei1ska 
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na szczycie Sonnblillk w Taurach, w wysokości 

3 103 metrów. Znaczną część nakładu pokrywa 
dzierżawca kopalń złota w tych górach, p. Roja· 
cher. Budową kieruje dyrektor stacyi wiedeńskiej 
Hann, który wdarl się w Sierpniu na szczyt. góry 
i pochwaltł dotychczasowy stan budynku; czynno
ści stacyi ros począć się mają w połowie r. b. Bły
skawice są tam słabe, przy pr zechodzeniu chmur 
piorunochron brzęczy bezustannie. Staeyja połą
czona jest dr utem t elefonicznym z osadą Rauris, 
ocllrgłą o 25 Iem, 

T. R. 

- Woda amoni j aka lna jako środek do gaszenia poża
ru. W nocy 15 Sierpnia r . z. wybuchł gwałtowny 

pożar w miasteczku Lewes, w poblliu Brighton 
w Anglii. Z rosporządzenia dyreHora tamecznej 
fab ryki gazu do worly w sikawce ogniowej dolano 
około 1 COO litrów wody amonijakalnej i strumień 
tej cieczy wyrzucono na masę plonącą. Woń wy· 
tworzyła się straszliwr., ale skutek byt czarodziej
ski: pożar został natychmiast opanowany. Z tego 
powodu przypomniano, sobie w Anglii u tej meto
dziP, na którą już przed · kilku laty zwracał u wagę 
p. Watsan Smith. Środek ten oczywiście przydat
n ym być może przedewszystkiem w fabrykach, 
gdzie worla amonijakalna jest do rosporządzenia 

gotowa; j eżeli wszukże jedto środek tak skuteczny, 
mo7.e być ta ciecz umyślnie do tego celu przecho
wywaną, w składach oleju skalnego np. Do gasze
nia pożaru w mieszkaniach byłaby to droga dosyć 
r yzykowna, gazy bowiem wywiązujące si\) z takiej 
cieczy 'rytwarzają du3zącą atmosferę amonije.ku, 
siarkowodoru i dwutlenku W\)gla. (Nature). 

S. K . 

ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 

Na zapytania, nadestane w kwestyi mierzenia pal· 
ców u rąk i nóg, laskawi czytelnicy znajdą odpo
wiedź w jednym z następnych numerów Ws~ech
świ at a. 

Kalendarzyk astronomiczny. 

Z dniem dzisiejszym pnywracRmy przerwany od 
pewnego czasu w naszempiśmie "Kalendarz as!ro
n?miczny". 'V szczególności przytaczamy poloże
Dle planet śrócl gwiazdozbiorów, oraz wschód i za· 

chód kazuej z nich, co dni dziesięć. W następnym 
numerze Wszechświata· podamy kat·t\l nie b~ na Ma· 
r zec, obejmującą gwiazdozbiory widzialne · na na
szem niebie w gouzinach wieczornych w ciągu tego 
mie3iąca. Karta ta ułatwi oryjentowanie si§ śród 

gwiazd. i wynajd owanie planet. 

Marzec. 
l '!87. 

Dnia. 10 
" 20 
" 30 

Dnia JO 
" 20 
" 30 

Dnia 10 

" ~o 
" .• o 

Dn:a 10 
" 20 
" 30 

Dnia 10 
" 20 
" 00 

Dnia 10 
" 20 
,, 30 

Dnia 10 · 
" 20 
" 30 

P L A N E T Y. W konste· 
lacyi. 

:uerknry. 

W. 6. 36 r . 
., 5. 48 " 
,, 5. 9" 

z. 7 . 36 w./ 
" 6. 38 ,, l Ryby 
" 5. g ,, 1 

\\'enus . 

W. 7. 8 r . 
" 6. 50 ,. 
" 6. 29 " 

Z. 8 . () w. }R b 
" 8. 36 " Y Y 
" 9 . 9 " Kozioro~ e c. 

lUm·s (niewidzialny) . 

W . 6. 4!ł r. 
" 6. 22 " 
" D . 55 ,, 

z. 6. 49 w./ 
" 6.55" \Ryby 
" 5 5D " 

J owisz. 

w. 10. 3 w. 
" 9. 10 " 
" 8. 35 " 

Z. 8. 3 r./ 
" 7. 21 ''\ Panna 
" 6.41 ,. 

S:lłurn. 

W. 11.42 r. 
" l 1 . 9 ., 
" 10. 23 " 

w. 7.47 w. 
" 7. G " 
" 6. 25 " 

W. 8. 41 r. 
" 8. 02 " 
" 7. 23 " 

z. 4. I 2 r. / . , . 
" 3 . 39 " \ Bllzmgta 
,. 2 . 53 " 

Ur·an . 

Z. 7 . 15 r.! 
" 6. 3.1 " Panna 
" 5. 55 " 

Z, O. 3 r./ 
" 11 . 26 w.\ Byk 
" 10.47 " 

Pp. Pren umeratorzy Wszechświata pragn~cy 

dop ełnić sobie komplety z lat ubiegłych , mog~ 

nabywać je w Redakcyi po cenie zniżonej: po 

rs. 1 za kwartał w Warszawie, a po rs. 1 kop. 

30 z przesyłk ~ na prowincyj~,- z tern nadmie· 
nieniem, że kompletów z 1·go kwartału roku 1883 
Red akcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 
nie posiada. 
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:Suletyn meteorologiczny · 
za tydzicti od 23 Lutrgo do 1 'lurca 1887 t'. 

Nr 10. 

(1.e spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy :.\fuzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

D a t a 

23 Środa 
24 Czwartek 
25 Piątek 
2G Sobota 
21 Niedziela l 
28 Ponieclz. 

l Wtorek i 
Średnie 

z tygodnia 

Średnie d ·~ ~ d • a1 Temperatura ....... E b.D·...-1B~ Suma ciśnienie o 0 ~ ~o@ 
Kierunek wiatru barom e- "' bD i;: "' b.O-

opadu CD.- ~ CD.- 00 
M ",..... IJJ J...t·,..... ~ l 

tryczne Śred. l Max. l Min. :n i" ..0 ,w ;<:. s: 

l -l 21 l l l l 755)[)0 
' 2,1 1 -5,2 3,7 

l 
b() NW,SW,SW 0,0 p 

751,08 2,1 3,3 -OR 5,0 f3 \V SW, \\'N \V. W ()') l' .~ 

'754,20 2,0 4.1 1 l :2
1 

4,7 l u o WS\V,S\V,S 0,5 p 
7C5,13 2,4 4,1 0,5 5,2 95 SS W.\\'SW.N E O, l p 
7:0,57 -O,f> 1.8 -3,d 3,0 70 l NE)IE,NE o,n p 
~ G5,1 'l 1,0 4,0 ')(l ' 3,G n WSW,\\'S\Y,WSW o,o l' -=·'1 
757,00 3,11 7,1 o, l i 4.4 78 l wsw,wsw,wsw o,o l p 

l 

l !~~: l~~:: l l 1

1 l 1

1 
758,38 l ,3 7,1 -5,2 4,2 84 G,8 

U w a g i. 

uch. d t·. śn. wiecr.. 
och. śn. i des. w n. 
o e,. d. w n. mg.w pllł. 
o c. d t· .d. wn.mg.c.cl. 
ug-orlny. 
u"·udny 
o~hmut;ny. 

UWAGI. Ciśnienie barometryczne, wilgotność bi3zwzględna i suma opadu dane są w milimetraeh, 
temperatura w stopniach Celsyjus1.a. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, l ·Ćj 
po południu i 9·ej wieczorem. 

ODCZYTY 
na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia Mianowskie~o 

odbędą się w Stlli :Muzeum Prz. i Roln. w porządku następującym: 

Elektrotechnika: 
1) 12 Lutego "Źródła elektryczności" wygro-

si p. E. Dziewulski; 
2) 1 G " "Elektrochemij a" - p. J. Bo

3) 19 
" 

4) 23 
" 

5) 2(i 
" 

guski.. 
,. Galwanoplastyka" - p. N. 
Milicer. 
"Światł'o elektryczne'' - p. E. 
Dziewulski. 
"Elektromagnetyzm i telegra
fija" -p. St. Kramsztyk 

fi) 2 l\Ia re a "Elektryczność atmosferycz

7) 5 

8) 9 
" 

" 

na" - p. J. Jędrzejewicz. 
"ln1lukcyja i eleldt·omotory"
P· E. Dziewulski. 
"Eiektt·yczność zwierzęca" -
p. H. Dobrzycki. 

Przyrodoznawstwo: 
l) 12 Marca "Meteorologija, jej śt·odki i ce· 

2) 1G 

3) 19 

4) 23 

5) 2G 
fi) 30 

" 

,, 

" 

" 
" 

Ie" wygłosi p. M. Ciemniewski. 
"·Wulkanizm i jego rolawogól
nem gospoLlarstwie przyro
dy" - p. J. Siemirauzki. 
"Przemysł górniczy w dawnej 
Polsce" - p. K. Kozłowski. 
"0 two1·zeniu siQ materyi. ży
wej z nieożywionych części 
skladowych"- p. Br.Znatowicz. 
"13nkteryja" ·-p. O. Buj \yid. 
"Rośliny iglaste" - p. A. Sló
sars).;i. 

7) 2 Kwietnia "Obraz życia zwi·erzęcego w 
lasacH poludniowćj Ameryki"
p. J. Sztolcma.n. 

Bilety hęuq. sprzedawnnc: w biurze Kasy Mianowskiego (Mazowieckn, 18), w księgarni 
W endego 1 w Rcdnkcyi Wszeellświata (która otwartą. jest codziennie od 5 do 7 po pol., 

Krakowskie-Przedmieście, 66 ). 
Ceny miejw siedzących na pojedyńcze odczyty będą. następują-ce: 1-e miejsce L'S. 1, 2-e -
. · 75 kop., 3-e - 50 kop. i 4-e- 30 kop. 
ALonnment na osiem odczytów o elektrotechnice wynosi: za 1-e miejsce rs. G, za 2-e- rs. 4 

kop. 50, za 3-e - rs. 3. 

'l RESÓ. Biuro międzynarodowe wPg i miar, n apisal N. - Świgtokrzyskie, pod względem Przyrodniczo-Rol
nym, opisał Bolesław Wydżga. - Barwność liści, przez S. Grosglika. - O zmiani!J mgławicy w Androme
dzie, napisał ELlesław Buszczpiski. - J{omisyja fizyjograficzna A katlemii Umiejętności w Krakowie. -
Sprawozdauie .. - Kronika Naukowa. -- Rozmaitości.- Odpowiedzi Redakcyi. - lialendarzyk astronomicz· 

ny. - Buletyn meteorologiczny. - Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

J{o3BCIJICHO Ue!13ypow. B:tpmaBa, 20 <l>cBpaJirr 1887 r. Druk Emila Skiwskiego, 'Varsz!l.W!l., Chmielna M 2G. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/
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